
  
    
      
    
  


  

  Day Leclaire


  Splątane uczucia


  Tłu­ma­cze­nie:

  Elż­bie­ta Chle­bow­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ona tu jest… Cha­se stał w ciem­nym por­ty­ku przed roz­świe­tlo­ny­mi okna­mi sali ban­kie­to­wej klu­bu te­ni­so­we­go Vi­sta del Mar i ob­ser­wo­wał roz­ba­wio­nych lu­dzi. W sa­mym cen­trum, wśród pań w wy­twor­nych to­a­le­tach i dro­go­cen­nej bi­żu­te­rii, sta­ła Emma, z któ­rą spę­dził nie­za­po­mnia­ną noc po dru­giej stro­nie kon­ty­nen­tu. Uwiódł ją lub zo­stał uwie­dzio­ny… po czym Emma znik­nę­ła z jego ży­cia.


  Ze środ­ka do­cho­dzi­ły dźwię­ki mu­zy­ki, od­gło­sy roz­mów i wy­bu­chy śmie­chu. Przy­ję­cie wy­da­no, by uczcić pla­no­wa­ne prze­ję­cie Worth In­du­stries przez Rafe’a Ca­me­ro­na, jego przy­rod­nie­go bra­ta i naj­bliż­sze­go przy­ja­cie­la. Jed­nak oso­by wta­jem­ni­czo­ne pa­mię­ta­ły o dłu­giej hi­sto­rii wza­jem­nych krzywd, uraz i se­kre­tów mię­dzy Wor­tha­mi i Ca­me­ro­na­mi, stąd w po­god­ny na­strój wie­czo­ru wkra­da­ły się chwi­la­mi po­dejrz­li­wość i na­pię­cie.


  Jako do­rad­ca fi­nan­so­wy bra­ta i uczest­nik ne­go­cja­cji biz­ne­so­wych Cha­se zda­wał so­bie spra­wę, że dzi­siej­szy wie­czór nie sta­no­wi szczę­śli­we­go fi­na­łu, a przed nimi jesz­cze trud­na pro­ce­du­ra usta­la­nia szcze­gó­łów.


  Ob­ser­wo­wał Emmę, są­cząc z wol­na trzy­dzie­sto­let­nią szkoc­ką whi­sky La­ph­ro­aig. Brat trzy­mał ją dla tych spe­cjal­nych go­ści, któ­rzy nie byli ama­to­ra­mi szam­pa­na. Moc­ny al­ko­hol spły­wał po ję­zy­ku i przy­po­mi­nał mu gład­kość skó­ry Emmy. Dzi­siaj od­waż­nie od­sło­ni­ła de­kolt, a po­ły­sku­ją­cy per­ło­wo sza­ry je­dwab opi­nał jej cia­ło tak pro­wo­ka­cyj­nie, że nie mu­siał wy­si­lać wy­obraź­ni, by so­bie przy­po­mnieć, jak wy­glą­da­ła nago.


  Suk­nia była sty­li­zo­wa­na na grec­ką sza­tę z od­sło­nię­tym ra­mie­niem i mi­ster­nie upię­tym wę­złem na bio­drze. Na no­gach Emma mia­ła san­dał­ki na wy­so­kich ob­ca­sach, pod­kre­śla­ją­ce smu­kłość nóg. Ja­sne wło­sy były uło­żo­ne w pro­sty ele­ganc­ki kok. Wy­glą­da­ła jak bo­gi­ni. Przy­cią­ga­ła wzrok.


  I tu po­ja­wia­ło się py­ta­nie: co ona robi na ban­kie­cie? Wszy­scy go­ście byli w ja­kiś spo­sób po­wią­za­ni z Ca­me­ron En­ter­pri­ses lub Worth In­du­stries, więc ona tak­że. A może jest oso­bą to­wa­rzy­szą­cą?


  Po­wi­nien po­dejść do niej i za­py­tać. Przy oka­zji za­dać jej py­ta­nie, dla­cze­go po sza­leń­czej nocy znik­nę­ła bez śla­du. Nie zdo­łał ni­cze­go się do­wie­dzieć, choć prze­trzą­snął Nowy Jork w po­szu­ki­wa­niu ta­jem­ni­cze­go Kop­ciusz­ka. Jed­nak te­raz uprze­dził go Ro­nald Worth, wkrót­ce już były wła­ści­ciel Worth In­du­stries, któ­ry po­ufa­łym ge­stem po­ło­żył rękę na ra­mie­niu Emmy.


  Cha­se spo­sęp­niał. To nie­moż­li­we. Taka pięk­na ko­bie­ta nie może być ko­chan­ką tego sześć­dzie­się­cio­let­nie­go z okła­dem dra­nia, wro­ga Rafe’a i ca­łe­go kla­nu Ca­me­ro­nów. A jed­nak fak­ty mó­wią co in­ne­go. Ro­nald po­ufa­le wy­szep­tał coś do ucha dziew­czy­ny, a ona po­ca­ło­wa­ła go w po­li­czek. Niech to szlag!


  – Na­wet o tym nie myśl.


  Na dźwięk gło­su Rafe’a od­wró­cił się. Nie sły­szał, kie­dy brat pod­szedł. W ciem­no­ści wi­dział tyl­ko jego ja­sne wło­sy.


  – O czym?


  – Nie od­ry­wasz wzro­ku od księż­nicz­ki, dla­te­go ostrze­gam. Trzy­maj się od niej z da­le­ka. Ta­kich jak ty zja­da na śnia­da­nie.


  Cha­se mil­czał. Na­uczył się w dzie­ciń­stwie, że naj­lep­szą tak­ty­ką jest trzy­ma­nie ję­zy­ka za zę­ba­mi i nie­oka­zy­wa­nie gnie­wu.


  – Znasz ją? – za­py­tał obo­jęt­nie.


  – Emma Worth, czy­li po­miot sza­ta­na.


  – A sza­ta­nem jest Ro­nald Worth? – upew­nił się, od­dy­cha­jąc z ulgą. A więc cór­ka, a nie ko­chan­ka.


  – Jak­byś zgadł. To rola wprost dla nie­go stwo­rzo­na.


  – Co o niej wiesz? – I aby ukryć za­in­te­re­so­wa­nie, do­dał szyb­ko: – Co ma wspól­ne­go ze sprze­da­żą fir­my?


  – Niech nam nie pró­bu­je wcho­dzić w dro­gę, bo nie zna­my się na żar­tach – od­parł brat z wła­ści­wą so­bie bez­względ­no­ścią. – Nie są­dzę, że in­te­re­su­je się in­te­re­sa­mi ojca. Ot, ko­bie­ta, puch mar­ny.


  – Roz­ryw­ko­wa pa­nien­ka?


  – Tak bym jej nie okre­ślił – za­wa­hał się brat. – Ni­g­dy nie była na ce­low­ni­ku pa­pa­raz­zich. Je­śli lubi się ba­wić, to robi to dys­kret­nie.


  Cha­se od­wró­cił się, by zno­wu spoj­rzeć na Emmę. Nie wy­da­wa­ła mu się płyt­ka ani głu­pia, wręcz prze­ciw­nie, ale co moż­na po­wie­dzieć na pod­sta­wie jed­nej nocy?


  Po­czuł jesz­cze sil­niej­szą po­trze­bę, by za­żą­dać wy­ja­śnień. Może jed­nak Rafe ma ra­cję i dla Emmy seks z ob­cym fa­ce­tem jest rów­nie ba­nal­ny jak dla prze­cięt­nej ko­bie­ty za­ku­py w su­per­mar­ke­cie. Ta myśl przy­pra­wi­ła go o mdło­ści. Nie zno­sił, gdy ktoś ro­bił z nie­go głup­ca.


  Kie­dy przy­je­chał do ojca do No­we­go Jor­ku jako wraż­li­wy dzie­się­cio­la­tek, ko­le­dzy w re­no­mo­wa­nej pry­wat­nej szko­le ob­ra­li go za obiekt nie­wy­bred­nych żar­tów. Prze­zy­wa­no go bę­kar­tem Bar­ro­na. To praw­da, że jego po ka­li­for­nij­sku bez­pru­de­ryj­na mat­ka i oj­ciec, za­ję­ty in­te­re­sa­mi mi­liar­der, ni­g­dy nie sfor­ma­li­zo­wa­li swe­go krót­kie­go związ­ku. Ró­wie­śni­cy wkrót­ce wy­bi­li mu z gło­wy prze­ko­na­nie, że to nie ma zna­cze­nia. W szko­le na­uczył się kon­tro­lo­wać emo­cje i mil­czeć. Nie­za­po­mnia­na lek­cja. Przy­da­ła mu się w póź­niej­szej ka­rie­rze fi­nan­si­sty.


  Emma… Wi­dać po niej, że od uro­dze­nia na­le­ży do uprzy­wi­le­jo­wa­nych. Pro­sty a kunsz­tow­ny splot wło­sów, dys­kret­ne mi­go­ta­nie bry­lan­tów w uszach i na prze­gu­bie, wszyst­ko było sy­gna­łem, że ta cza­ru­ją­ca sek­sow­na ko­bie­ta zna swo­ją war­tość i po­tra­fi być nie­do­stęp­na. Cha­se za­pra­gnął jej z za­ska­ku­ją­cą siłą. Bę­dzie ją miał zno­wu w łóż­ku. Jesz­cze dziś.


  – Jak się czu­jesz, ta­tu­siu? – Emma wzię­ła ojca pod ra­mię. – Może chcesz się urwać?


  – Nie przej­muj się, skar­bie. Czu­ję się świet­nie. To były tyl­ko nie­groź­ne do­le­gli­wo­ści ser­co­we. – Głos Ro­nal­da Wor­tha ła­god­niał, gdy zwra­cał się do cór­ki.


  – A jed­nak było na tyle źle, że zde­cy­do­wa­łeś się sprze­dać fir­mę.


  – To tyl­ko je­den z po­wo­dów mo­jej de­cy­zji. Wiesz, że gdy­byś zgo­dzi­ła się sta­nąć na cze­le za­rzą­du…


  – Wy­klu­czo­ne.


  – Więc chy­ba ro­zu­miesz. Po­cią­gnął­bym jesz­cze dzie­sięć, góra dwa­dzie­ścia lat. – Rzu­cił jej groź­ne spoj­rze­nie. – Wiem, co chcesz po­wie­dzieć, moja pan­no, za­cho­waj to dla sie­bie. Mam do­pie­ro sześć­dzie­siąt pięć lat, więc moż­na przy­jąć, że je­stem w sile wie­ku.


  – Ależ ja nic nie po­wie­dzia­łam. – Emma uśmiech­nę­ła się słod­ko.


  – Nie mu­sia­łaś.


  – Je­steś pe­wien, że nie bę­dziesz ża­ło­wał? Mo­głeś ko­goś za­trud­nić, de­le­go­wać wię­cej spraw na pod­wład­nych.


  – Roz­wa­ży­łem te opcje, ale wy­bra­łem sprze­daż.


  – Cze­mu wła­śnie Rafe’owi Ca­me­ro­no­wi? Jest naj­bar­dziej aro­ganc­kim męż­czy­zną, ja­kie­go znam.


  – Nie ma nic złe­go w aro­gan­cji, je­śli fa­cet ma ikrę. Sam taki by­łem w jego wie­ku.


  – Tato…


  – Daj spo­kój, Emmo. Spra­wa jest prze­są­dzo­na. – Sta­lo­wy błysk w oczach Ro­nal­da przy­gasł, gdy spoj­rzał z dumą na cór­kę. – Czy już ci po­wie­dzia­łem, że pięk­nie dziś wy­glą­dasz?


  – Do­bre geny. – Przy­tu­li­ła się do nie­go.


  – Odzie­dzi­czy­łaś po mnie to, co naj­lep­sze – rzekł po­waż­nie. – To samo do­ty­czy mat­ki. Masz jej za­chwy­ca­ją­cą uro­dę, ale nic z jej sła­bo­ści.


  Em­mie łzy na­pły­nę­ły do oczu. Oj­ciec ni­g­dy nie wspo­mi­nał zmar­łej żony, zwłasz­cza po­zy­tyw­nie, a te­raz przy­znał, że była pięk­na, na­wet je­śli kom­ple­ment nie do koń­ca był po­chleb­ny. Może speł­ni się jej ma­rze­nie i uda się po­go­dzić ojca z bra­tem? Prze­cież nie po­kłó­ci­li się na śmierć i ży­cie. Brat na­dal zaj­mo­wał się ro­dzin­nym ran­czem Cop­per Run. Mimo to nie pa­mię­ta, kie­dy ostat­nio roz­ma­wia­li z sobą jak ro­dzi­na. Ile to już lat? Bo­le­sne wy­da­rze­nia z prze­szło­ści na­dal ich dzie­li­ły.


  – Tato…


  – Za­po­mnij o tym, księż­nicz­ko. Mowy nie ma. – Oj­ciec miał chy­ba te­le­pa­tycz­ne zdol­no­ści. Po­ca­ło­wał ją w czu­bek nosa. – Czas na mnie. Nie je­stem tu dla przy­jem­no­ści. Mu­szę uści­snąć kil­ka dło­ni i wy­mie­nić parę zdań z go­ść­mi. Je­śli chcesz wcze­śniej wyjść, mo­żesz wziąć sa­mo­chód, tyl­ko póź­niej ode­ślij po mnie kie­row­cę.


  – Nie martw się, ktoś mnie na pew­no pod­wie­zie. – Wska­za­ła na za­ufa­ną współ­pra­cow­ni­cę ojca. – Po­pro­szę Ka­th­le­en.


  – Do­brze, do­brze. – Jego uwa­gę za­przą­ta­ły już in­te­re­sy. – Mam parę py­tań do Wil­lia­ma.


  Przy­stoj­ny No­wo­ze­land­czyk, Wil­liam Tan­ner, któ­re­go wska­zał oj­ciec, roz­ta­czał tę samą aurę bez­względ­ne­go gra­cza co jego szef, Rafe Ca­me­ron. Był do­rad­cą in­we­sty­cyj­nym. Męż­czyź­ni po­grą­ży­li się w oży­wio­nej roz­mo­wie, ale Emma nie­dłu­go była sama. Do­łą­czy­ła do niej Ka­th­le­en Ri­chards.


  – Emmo, je­steś ślicz­na jak ob­ra­zek. – Jej ży­wio­ło­wość od­po­wia­da­ła po­wierz­chow­no­ści: rude wło­sy przy zie­lo­nej suk­ni przy­po­mi­na­ły pło­mień. – Je­dy­ną ład­niej­szą dziew­czy­ną jest tu moja wnucz­ka, Sa­rah.


  – A po­nie­waż Sa­rah jest two­im lu­strza­nym od­bi­ciem, po­wiedz­my, że je­stem trze­cią co do uro­dy ko­bie­tą w tej sali – za­żar­to­wa­ła Emma.


  Ka­th­le­en ro­ze­śmia­ła się gło­śno.


  – Za­wsze cię za to lu­bi­łam. Wy­glą­dasz jak mo­del­ka, ale nie za­dzie­rasz nosa. Je­steś miła i na­tu­ral­na, jak twój brat. A co u nie­go? Nie wi­dzia­łam go od pięt­na­stu lat.


  – Prak­tycz­nie go nie wi­du­ję od cza­su, gdy się wy­pro­wa­dził z domu…


  Emma urwa­ła na­gle i stra­ci­ła wą­tek. To nie­moż­li­we! Ze wszyst­kich męż­czyzn na świe­cie Cha­se był ostat­nim, któ­re­go spo­dzie­wa­ła się tu zo­ba­czyć. Od dwóch mie­się­cy sta­ra­ła się wy­bić so­bie z gło­wy bo­ha­te­ra ro­man­tycz­nej nocy na dru­gim krań­cu Ame­ry­ki. Na próż­no. A te­raz zbli­ża się do niej tym swo­im mięk­kim kro­kiem ku­gu­ara, a ja­sne wło­sy o zło­ci­stym po­ły­sku jesz­cze bar­dziej upodob­nia­ją go do dra­pież­ne­go kota.


  – Co się sta­ło? – za­nie­po­ko­iła się Ka­th­le­en, ale ro­ze­śmia­ła się, wi­dząc, kto od­wró­cił uwa­gę Emmy. – Mnie też za­mu­ro­wa­ło na wi­dok Cha­se’a Lar­so­na. Cóż to za przy­stoj­niak! Przed­sta­wię ci go.


  – Nie mu­sisz…


  – Pa­nie Lar­son? – Ka­th­le­en nie dała się za­trzy­mać. – Chcę pana po­znać z cór­ką Ro­nal­da, Emmą.


  – My się zna­my – mruk­nę­ła Emma pół­gło­sem.


  – Skąd? – zdzi­wi­ła się star­sza ko­bie­ta. – To się do­brze skła­da. W ta­kim ra­zie idź­cie po­tań­czyć, a ja nie będę wam prze­szka­dza­ła.


  – Świet­ny po­mysł. – W gło­sie Cha­se’a wy­czu­ła roz­ka­zu­ją­cy ton. – Za­tańcz ze mną, Emmo.


  „Mam cię” – wy­czy­ta­ła w jego spoj­rze­niu.


  Przy­ci­snął ją do sie­bie tro­chę za moc­no.


  – Daj mi wię­cej miej­sca – upo­mnia­ła go. – Nie da się tań­czyć w niedź­wie­dzim uści­sku.


  – Je­śli cię nie przy­trzy­mam, zno­wu mi uciek­niesz.


  – Wca­le nie ucie­kłam – za­pro­te­sto­wa­ła.


  Zer­k­nę­ła na nie­go. Był wy­so­ki. W twa­rzy zwra­ca­ły uwa­gę sza­ro­nie­bie­skie oczy o in­te­li­gent­nym spoj­rze­niu, moc­ny pod­bró­dek i wy­raź­ny ry­su­nek ust. Wy­ro­sła wśród do­mi­nu­ją­cych męż­czyzn, więc po­tra­fi­ła roz­po­znać ko­lej­ny okaz tego ga­tun­ku, choć Cha­se spra­wiał wra­że­nie kul­tu­ral­ne­go i miał nie­na­gan­ne ma­nie­ry.


  Wpa­dli na sie­bie dwa mie­sią­ce wcze­śniej, gdy obo­je pró­bo­wa­li za­trzy­mać tę samą tak­sów­kę na za­tło­czo­nej no­wo­jor­skiej uli­cy ty­dzień przed Świę­tem Dzięk­czy­nie­nia. Uprzej­mie za­pro­po­no­wał jej wspól­ną jaz­dę. Był cza­ru­ją­cy. W efek­cie spę­dzi­li ra­zem cały dzień, a po­tem noc.


  Cha­se pro­wa­dził w tań­cu lek­ko i pew­nie.


  – To cie­ka­we. Pa­mię­tam, że by­łaś w łóż­ku, kie­dy za­sy­pia­łem, a nie było cię, gdy się obu­dzi­łem. I nic. Żad­nej kar­tecz­ki z te­le­fo­nem, ca­łu­sa na po­że­gna­nie.


  – Więc jak mnie zna­la­złeś?


  – My­ślisz, że dla­te­go tu je­stem? – za­śmiał się.


  – Ro­zu­miem, że nie. – Za­czer­wie­ni­ła się nie­co.


  – Na­sze spo­tka­nie jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we, pan­no Emmo Worth, bo nie uzna­ła pani za sto­sow­ne po­dać swo­je­go na­zwi­ska. Je­stem tu, żeby do­pil­no­wać pod­pi­sa­nia umo­wy.


  – Ty też się nie przed­sta­wi­łeś. I nie za­py­ta­łeś, kim je­stem.


  – Te­raz już wiesz. Na­zy­wam się Cha­se Lar­son. – A na wi­dok jej zdez­o­rien­to­wa­nej miny do­dał: – Je­stem bra­tem Rafe’a Ca­me­ro­na.


  – Żar­tu­jesz. – Z wra­że­nia na­dep­nę­ła mu na nogę.


  – Ja­kiś pro­blem?


  Od cze­go ma za­cząć? Je­śli Cha­se choć tro­chę przy­po­mi­na bra­ta, wszyst­ko, co po­wie, bę­dzie uży­te prze­ciw­ko niej.


  – Po­wiedz­my, że li­sta jest dłu­ga. Jaka jest two­ja rola w pro­ce­du­rze za­ku­pu Worth In­du­stries?


  – Je­stem wła­ści­cie­lem Lar­son In­ve­st­ments, fir­my zaj­mu­ją­cej się do­radz­twem ka­pi­ta­ło­wym. Po­ma­gam Rafe’owi w ne­go­cja­cjach.


  Oczy­wi­ście, sły­sza­ła o Lar­son In­ve­st­ments. To zna­czy, że Cha­se jest nie­ślub­nym sy­nem Ti­be­riu­sa Bar­ro­na, po­ten­ta­ta fi­nan­so­we­go. Skrzy­wi­ła się. Jak oj­ciec mógł uwie­rzyć, że wy­ne­go­cju­je uczci­we wa­run­ki, je­śli dru­ga stro­na zmo­bi­li­zo­wa­ła tak po­tęż­ne siły?


  – Oczy­wi­ście je­steś zwo­len­ni­kiem sfi­na­li­zo­wa­nia za­ku­pu?


  – Cze­mu miał­bym być prze­ciw­ny? A sko­ro wy­ja­śni­li­śmy nie­spo­dzie­wa­ne ko­nek­sje biz­ne­so­we, po­wiedz, pro­szę, czy po­da­ła­byś mi swo­je na­zwi­sko, gdy­bym cię wte­dy za­py­tał?


  – Cze­mu nie? – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – A ty?


  – Nie pod­czas pierw­szej nocy.


  – Ocze­ku­jesz szcze­ro­ści, a sam nie je­steś do niej zdol­ny? – ob­ru­szy­ła się.


  – Od­kry­łem, że ostroż­ność po­pła­ca.


  – Ostroż­ność? Cze­go się bo­isz? Że wpad­niesz w si­dła łow­czy­ni po­sa­gu?


  – A je­steś łow­czy­nią po­sa­gu?


  – Na­praw­dę są­dzisz, że po­lu­ję na bo­ga­te­go męża lub ko­chan­ka? – Jak mo­gła kie­dy­kol­wiek uwa­żać, że Cha­se jest cza­ru­ją­cy? – Mam wła­sne pie­nią­dze.


  – Wi­dzisz? – Uśmiech­nął się trium­fal­nie. – Te­raz ty się ob­ra­zi­łaś. Przy­znaj, że nie był to te­mat na pierw­szą rand­kę.


  – A gdy­bym wte­dy źle od­po­wie­dzia­ła na te draż­li­we py­ta­nia, nie umó­wił­byś się ze mną dru­gi raz?


  – Z pew­no­ścią bym się umó­wił. – Przez chwi­lę w jego oczach za­mi­go­tał pło­mień. – Z tobą za­wsze.


  – Tyle że na­kre­ślił­byś gra­ni­ce – cią­gnę­ła. – Chęt­nie po­szedł­byś ze mną do łóż­ka, byle bez zo­bo­wią­zań.


  – Daj spo­kój, Emmo. Czy z tobą jest ina­czej? Nie bo­isz się, że męż­czy­zna, wie­dząc, czy­ją je­steś cór­ką, za­czy­na cię po­strze­gać jako prze­pust­kę do bo­gac­twa? Pa­trzy na cie­bie, ale w gło­wie mu tyl­ko próż­nia­cze ży­cie z drin­ka­mi na jach­cie?


  – A może mam po­dob­ne cele? – Roz­gnie­wa­ła się na­gle. – Twój brat, gdy zda­rzy­ło nam się roz­ma­wiać parę razy, nie­dwu­znacz­nie dał mi do zro­zu­mie­nia, że uwa­ża mnie za bez­myśl­ną có­recz­kę mi­lio­ne­ra.


  – To dla­te­go, że obaj do­szli­śmy do ma­jąt­ku cięż­ką pra­cą.


  – A ja odzie­dzi­czy­łam for­tu­nę? To chcesz po­wie­dzieć?


  Mo­gła­by mu wy­ja­śnić, że w wol­nym cza­sie pra­cu­je jako wo­lon­ta­riusz­ka w schro­ni­sku dla mal­tre­to­wa­nych ko­biet, ale nie za­mie­rza­ła się bro­nić, sko­ro nie zro­bi­ła nic złe­go. Na­gle roz­bo­la­ła ją gło­wa.


  – Mo­że­my za­koń­czyć tę cza­ru­ją­cą kon­wer­sa­cję, pa­nie Lar­son? Chcę już wró­cić do domu.


  – Po pierw­sze, nie po­dzie­lam opi­nii bra­ta, bo mam wła­sne zda­nie na twój te­mat. Był­bym też wdzięcz­ny, gdy­byś mnie nie oce­nia­ła na pod­sta­wie jego za­cho­wa­nia. Po dru­gie, nie od­po­wie­dzia­łaś na moje py­ta­nie.


  Czy nie wi­dać, jak bar­dzo jest zmę­czo­na? La­ta­mi pra­co­wa­ła nad tym, by za­cho­wy­wać uprzej­my wy­raz twa­rzy bez wzglę­du na oko­licz­no­ści, a te­raz ja­koś nie była w sta­nie się sku­pić.


  – Ja­kie py­ta­nie?


  – Cze­mu wy­szłaś bez sło­wa?


  W gło­wie jej się krę­ci­ło – może na sku­tek szam­pa­na, a może dla­te­go, że od śnia­da­nia nic nie ja­dła.


  – Prze­pra­szam, Cha­se – po­wie­dzia­ła, wy­swo­bo­dziw­szy się z jego ra­mion. – Mu­si­my odło­żyć tę roz­mo­wę. Te­raz wiesz, kim je­stem i bę­dziesz mógł mnie zna­leźć, je­śli to uznasz za ko­niecz­ne.


  – Co się sta­ło? – za­nie­po­ko­ił się.


  – Jest mi sła­bo. Może z gło­du.


  Po­win­na prze­wi­dzieć, że męż­czy­zna taki jak on od razu spró­bu­je roz­wią­zać pro­blem.


  – Po dru­giej stro­nie jest bu­fet. Przejdź­my tam.


  Jed­nak za­pach owo­ców mo­rza do­cho­dzą­cy od szwedz­kie­go sto­łu przy­pra­wił ją o lek­kie mdło­ści.


  – Wo­la­ła­bym wró­cić do domu, po­ło­żyć się z no­ga­mi na ka­na­pie, na­pić się her­ba­ty i zjeść zwy­kłą ka­nap­kę.


  – To da się zro­bić. Sama tu przy­je­cha­łaś?


  – Nie, z oj­cem.


  – Miesz­kasz z nim?


  – Tak, ale…


  – Jego po­sia­dłość jest kil­ka mil stąd, na po­łu­dnie?


  – Skąd wiesz? – spy­ta­ła po­dejrz­li­wie.


  – Pła­cą mi za to, że­bym był do­brze zo­rien­to­wa­ny. Chodź ze mną. – Pod­trzy­mał ją za ło­kieć.


  Ode­bra­li jej na­rzut­kę z szat­ni i wy­szli na dwór. Pla­ża i mo­rze u ich stóp przy­po­mi­na­ły wiel­ki dy­wan roz­cią­gnię­ty przed skar­pą, na któ­rej stał bu­dy­nek klu­bu. Cie­niut­ki ro­ga­lik księ­ży­ca rzu­cał srebr­ną po­świa­tę na spo­koj­ną mor­ską toń.


  – Do­kąd idzie­my? – za­py­ta­ła.


  – Po­trze­bu­jesz her­ba­ty, cze­goś do zje­dze­nia i świę­te­go spo­ko­ju. Za­mie­rzam ci to za­pew­nić.


  – Chcę się tyl­ko do­stać do domu.


  A jed­nak po­słusz­nie wsia­dła do czer­wo­ne­go fer­ra­ri, któ­rym jeź­dził Cha­se. Uchy­li­ła okno. Po­wiew po­wie­trza ją orzeź­wił. Ku jej zdzi­wie­niu na au­to­stra­dzie Cha­se skie­ro­wał się na pół­noc, nie na po­łu­dnie.


  Emma od­nio­sła wra­że­nie, że wszel­kie spo­ry by­ły­by bez­przed­mio­to­we, więc mil­cza­ła, cze­ka­jąc na dal­szy ciąg. Pięć mi­nut póź­niej wje­cha­li na okrą­gły pod­jazd ob­sa­dzo­ny pal­ma­mi i chro­nio­ny od uli­cy przez elek­tro­nicz­nie otwie­ra­ną bra­mę. Cha­se po­mógł jej wy­siąść i wpro­wa­dził do urzą­dzo­nej ze sma­kiem wil­li.


  – Two­ja wła­sność? – za­py­ta­ła z po­dzi­wem.


  – Nie­ste­ty nie. Tyl­ko wy­na­ję­ta.


  – Wspa­nia­ły dom.


  W sa­lo­nie okna na całą ścia­nę wy­cho­dzi­ły na oce­an. Cha­se zdjął ma­ry­nar­kę i po­wie­sił ją na krze­śle.


  – Roz­gość się. Za­raz przy­nio­sę her­ba­tę i ka­nap­ki.


  Emma nie mia­ła siły upie­rać się, że musi wró­cić do domu. Za­pa­dła w mięk­kie po­dusz­ki ka­na­py i na chwi­lę przy­mknę­ła oczy. Szczęk na­czyń wy­rwał ją z drzem­ki.


  – Spa­łam? – Po­de­rwa­ła się zdez­o­rien­to­wa­na.


  – Tyl­ko przez mi­nut­kę. – Po­sta­wił przed nią fi­li­żan­kę z pa­ru­ją­cym pły­nem. – Kto­kol­wiek opie­ku­je się do­mem, za­dbał o duży wy­bór her­bat. Ta jest mie­szan­ką mię­ty i ru­mian­ku. Dzia­ła uspo­ka­ja­ją­co i od­prę­ża­ją­co. – Na sto­li­ku stał też ta­lerz po­kro­jo­nych w trój­ką­ci­ki grza­nek.


  – Dzię­ku­ję. Tego mi było trze­ba. – Za­nim zdą­ży­ła sko­rzy­stać z po­czę­stun­ku, za­dzwo­nił te­le­fon. Wy­ję­ła go z to­reb­ki. – Prze­pra­szam, mu­szę ode­brać. To oj­ciec.


  Kon­wer­sa­cja była krót­ka i rze­czo­wa.


  – Gdzie je­steś? – za­py­tał bez wstę­pów oj­ciec.


  – Cha­se Lar­son za­ofe­ro­wał, że mnie od­wie­zie.


  – My­śla­łem, że się umó­wi­łaś z Ka­th­le­en?


  – Zmie­ni­łam zda­nie.


  – Py­tam, bo wi­dzę ją na przy­ję­ciu, a cie­bie nie ma.


  – Dzię­ki za tro­skę, tato – po­wie­dzia­ła cie­pło.


  – Na­dal je­steś moją małą dziew­czyn­ką i za­wsze nią bę­dziesz. Do­bra­noc, ko­cha­nie.


  – Do­bra­noc, ta­tu­siu. – Odło­ży­ła te­le­fon i spoj­rza­ła py­ta­ją­co na Cha­se’a, któ­ry tłu­mił śmiech. – O co cho­dzi?


  Się­gnął do kie­sze­ni i wy­jął iden­tycz­ny Black­Ber­ry.


  – Mam na­wet ten sam sy­gnał dźwię­ko­wy – wy­ja­śnił. – Wiel­kie umy­sły my­ślą po­dob­nie.


  – Mu­si­my uwa­żać, żeby nam się nie po­my­li­ły ko­mór­ki. – Z przy­jem­no­ścią wcią­gnę­ła aro­ma­tycz­ną woń her­ba­ty. – Dla­cze­go mnie tu przy­wio­złeś?


  – Do­brze wiesz.


  – To nie ma naj­mniej­sze­go sen­su. Bę­dziesz tu do za­koń­cze­nia ne­go­cja­cji z tatą, po­tem wró­cisz do sie­bie, do No­we­go Jor­ku. Miesz­ka­my na dwóch krań­cach kon­ty­nen­tu. Chce­my w ży­ciu in­nych rze­czy.


  – Skąd ta pew­ność?


  – Zna­łam męż­czyzn two­je­go po­kro­ju.


  – To zna­czy? – Po­pa­trzył na nią za­czep­nie.


  Po­łknę­ła ko­lej­ny ka­wa­łek chle­ba i po­pi­ła her­ba­tą. Mo­gła­by ję­czeć z roz­ko­szy, tak pysz­ny jej się wy­dał ten pro­sty po­si­łek, ale wzrok Cha­se’a, w któ­rym była mie­sza­ni­na po­żą­da­nia i groź­by, ją po­wstrzy­mał.


  – Męż­czyzn zdo­byw­ców, któ­rzy kie­ru­ją się am­bi­cją, sta­wia­ją so­bie wiel­kie cele i są go­to­wi po­świę­cić wszyst­ko, żeby je osią­gnąć.


  – Co w tym złe­go? Czy w tej chwi­li nasz cel nie jest iden­tycz­ny? O ile pa­mię­tam, spra­wi­ło ci to tyle samo przy­jem­no­ści co mnie.


  – Zna­ko­mi­ty seks to ma­te­riał na jed­no­noc­ny ro­mans. Ja wró­ci­łam do swo­je­go ży­cia, ty do swo­je­go.


  – A jed­nak los znów nas po­łą­czył. – Usiadł na ka­na­pie bli­sko niej. – Dla­cze­go nie wy­ko­rzy­stać tej oka­zji?


  Jak mu wy­tłu­ma­czyć, że po­kre­wień­stwo z Rafe’em Ca­me­ro­nem to prze­szko­da? Czy przy­znać się, że dłu­go pró­bo­wa­ła o nim za­po­mnieć po tam­tej nocy? A je­śli po­wtó­rzy to do­świad­cze­nie, może ser­ce weź­mie górę nad zdro­wym roz­sąd­kiem?


  Nie może so­bie po­zwo­lić na to, by się za­ko­chać w ta­kim męż­czyź­nie jak Cha­se. Do­brze wie­dzia­ła, ja­kie były skut­ki ta­kie­go związ­ku, bo przez całe lata ob­ser­wo­wa­ła mał­żeń­stwo ro­dzi­ców. Dla mat­ki mi­łość do ojca oka­za­ła się de­struk­cyj­na. Emma to za­pa­mię­ta­ła. W li­sto­pa­dzie ona i Cha­se do­świad­czy­li cze­goś pięk­ne­go. Kon­ty­nu­owa­nie ro­man­su może za­mie­nić za­uro­cze­nie w nisz­czy­ciel­ski ży­wioł.


  – Do­ce­niam two­ją go­ścin­ność, ale na mnie czas. Grzecz­ne dziew­czyn­ki wcze­śnie cho­dzą spać.


  Za­nim zdą­ży­ła za­re­ago­wać, po­rwał ją na ręce i za­niósł do sy­pial­ni.


  – Co ro­bisz? – za­pro­te­sto­wa­ła sła­bo.


  – Utu­lę moją grzecz­ną dziew­czyn­kę do snu. – Opu­ścił ją na wiel­kie łoże. – A przy oka­zji sam się po­ło­żę.
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